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Dziś 11 7 rocznicę wyzwolenia Warszawy
Ludność stolicy wyraża wdzięczność Armii Radzieckiej i Wojsku Polskiemu

WARSZAWA (PAP). Dnia 17 stycznia br. mija 7 rocznica wy 
Zwolenia Warszawy przez bohaterską niezwyciężoną Armię Ra­
dziecką i walczące u jej boku Wojsko Polskie. Społeczeństwo 
stolicy uroczyście obchodzi tę wielką rocznicę.

16 bm. w wielu zakładach pra j Wznosi okrzyki na cześć pogrom 
ey odbyły się zebrania załóg,: czyni faszyzmu, potężnej Armii 
które wysłuchały wygłoszonych j Radzieckiej, na cześć nierozer- 
przez przedstawicieli W. P. refa walnego braterskiego
ratów o zwycięskiej ofensywie 
Armii Radzieckiej, w wyniku 
której stolica została wyzwolo­
na.

Uroczyste zebranie odbyło się 
w sali stołecznej Rady Narodo­
wej. Zgromadzeni owacyjnie 
przywitali przybyłą delegację je 
dnej z jednostek bohaterskiej Dy 
wizji Kościuszkowskiej. Długo 
nie milkły gorące okrzyki na 
cześć wyzwolicielki ludów

polsko-radzieckiego.

Burzę oklasków wywołują sło­
wa mówcy o wielkich osiągnię­
ciach, dokonanych w ciągu 7 lat 
w odbudowie Warszawy. „Odbu 
dowa Warszawy — stwierdził on 
— stała się symbolem brater 

sojuszu) skich stosunków między Polską 
i Związkiem Radzieckim. Pomoc

Chłopi francuscy
gorąco Dopierają walką o ookój 

jaką prowadzi w ONZ Związek Radziecki
radzieckiego —PARYŻ (PAP). Ty Perigueux 

odbyła się konferencja przedsta 
Ar wicieli chłopów z 8 departamen 

mii Radzieckiej, na cześć Wojska tów Francji. Konferencja posta- 
Polskiego, dowodzonego przez nowiła wysłać do Paryża dele- 
pogromcę faszystów, wychowań- gację, która miała wręczyć dele 
ka stalinowskiej szkoły wojennej gacjom Francji, ZSRR, USA i 
— Marszałka Rokossowskiego. Anglii na VI sesję Zgromadze-

Z głębokim zainteresowaniem?' 
wysłuchała na uroczystym zebra 
niu załoga gazowni warszawskiej 
referatu przedstawiciela W. P. 
Mówca opowiedział o wielkiej 
zwycięskiej ofensywie Armii Ra 
dzieckiej zimą 1945 r., o ofensy 
wie, która przyniosła wyzwolę 
nie stolicy i ogromnych połaci 
kraju. „Dzięki bohaterstwu żoł 
nierzy radzieckich już o godz. 14 
17 stycznia stolica była wolna. 
W dwa dni później przewodni­
czący KRN Bolesław Bierut 
przyjmował w Warszawie pierw 
szą defiladę Wojska Polskiego 
— mówił prelegent. Gdy padają 
te słowa, zgromadzona załoga

Józef

nia oraz sekretariatowi ONZ a- 
pel o podjęcie kroków w celu 
utrwalenia pokoju światowego.
Przedstawiciele chłopów francu­
skich zostali przyjęci jedynie 
przez delegację radziecką, nato­
miast delegacje mocarstw zacho 
dnich odmówiły udzielenia im 
audiencji.

Z ramienia delegacji radziec 
kiej przyjął chłopów francuskich 
zastępca szefa delegacji JAKUB 
MALIK oraz członek delegacji
PAWŁÓW.

W imieniu chłopów francus­
kich zabrał głos Rambeau, który 
oświadczył, że w reprezentowa­
nych przez nich departamentach
Amerykanie panoszą się jak w 
podbitym kraju, budując obozy 
wojskowe, składy broni i amu­
nicji oraz bazy lotnicze. Mówca 
podkreślił, że wyścig zbrojeń 
legł ciężkim brzemieniem na bar 
ki chłopów. Na departa- 
tamentalnych konferencjach chlo 
pi jednomyślnie uchwalają rezo­
lucje, domagające się redukcji' 
sił zbrojnych i zakazu bomby 
atomowej. Chłopi francuscy go- 

przesłał na ręce prezydenta Trujrąco popierają walkę o pokój, 
mana swą dymisję. ' jaką prowadzi rząd ZSRR i wódz

Dymisja 
przewodniczącego 
Rady Atlantyckiej

LONDYN (PAP). Jak podaje 
Urząd Informacji Paktu Atlan­
tyckiego w Londynie, przewodni 
czący stałej Rady Atlantyckiej, 
Amerykanin Charles Spofford

narodu 
Stalin.

W odpowiedzi Jakub Malik o- 
świadczył, że Związek Radziecki 
nikomu nie zagrażał i nie zagra­
ża. Narody radzieckie nie chcą 
wojny. Sukcesy ludzi radziec 
kich na polu pokojowego budo­
wnictwa ilustruje choćby ten 
fakt, że w okresie powojennym 
produkcja przemysłowa ZSRR 
wzrosła dwukrotnie w porówna­
niu z rokiem 1940. Tylko w 1951 
roku rolnictwo radzieckie otrzy­
mało 137.000 traktorów w prze­
liczeniu na jednostki o sile 15 KM.

Następnie Malik szczegółowo 
opowiedział gościom o pokojo­
wych propozycjach Związku Ra­
dzieckiego oraz zapewnił, że de
legacja radziecka będzie nadal 
walczyła nieugięcie o przyjęcie 
przez Zgromadzenie wniesionych 
przez nią propozycji w sprawie 
zapobieżenia groźbie nowej woj­
ny światowej i w sprawie utrwa 
lenia pokoju i przyjaźni między 
narodami.

radziecka jest źródłem osiągnięć 
w odbudowie Warszawy od chwi 
k jej wyzwolenia.“

Długą, gorącą owacją przyjęli 
zgromadzeni zacytowane przez 
mówcę słowa Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta, wypowiedzią 
ne na I konferencji warszaw­
skiej PZPR w czerwcu 1949 r 
„Ta pomoc braterska, serdeczna, 
ofiarna — to pierwsza dłoń brat 
nia, która pomogła wskrzesić ży­
cie naszej stolicy. Niech pamię­
tają o tym wszyscy, którzy stą­
pają po ulicach odrodzonego mia 
sta, niech przekażą przyszłym 
pokoleniom gorące uczucie czci i 
wdzięczności dla wielkie?.« inic­
jatora tej pomocy — Stalina“.

Dnia 17 stycznia 1945 roku bohaterskie Wojska Pierw­
szego Białoruskiego Frontu dowodzone przez marszałka Żu­
kowa i okryta sławą 1-sza Armia WP pod dowództwem gen. 
Popławskiego wyzwoliły Wars zawę spod jarzma . hitlerow­
skiego okupanta. ..

Na zdjęciu: Do wolnej Warszawy wkracza Wojsko Polskie, 
(Styczeń 1945 r.) CAF

10 rocznicę PPR, która uczyła nas 
proletariackiej miłości ojczyzny 

czcimy przysporzeniem kraiowi produkcji
WARSZAWA (PAP). Do realizacji wielkich dzisiejszych za­

dań, które wytyczyła nam PZPR, doszliśmy dzięki pracy i walce 
PPR przewodzącej narodowi w latach okupacji i w pierwszych 
latach odbudowy — powiedział na zebraniu, poświęconym 10 rocz 
nicy powstania PPR, przodownik pracy huty „Sosnowiec“ Jerem- 
ko. — Aby szybciej budować socjalizm — podkreślił — moż 
na i trzeba dać krajowi więcej wyrobów hutniczych“.

Iran zamyka angielskie konsulaty 
premier odrzuca iqdania brytyjskie
PARYŻ (PAP). Jak podaje 

agencja „France Presse“, rząd 
irański wydał rozporządzenie w 
sprawie zamknięcia z dniem 21 
stycznia wszystkich konsulatów 
brytyjskich na terytorium Iranu.

PARYŻ (PAP). Jak donosi a- 
gencja „France Presse", premier 
Mossadek przyjął ambasadora 
brytyjskiego w Teheranie Shep. 
herda. Shepherd zażądał, aby 
rząd irański wycofał swą notę, 
w której domaga się zamknięcia 
konsulatów brytyjskich w Ira­
nie

Premier Mossadek oświadczył, 
że nota została wystosowana, zgo 
dnie z decyją Rady Ministrów 
i żq życzenie Shepherda mogło­
by być uwzględnione tylko przez

Jeszcze 
jeden dokument 
zdrai y Ojcz' znv

BERLIN (PAP). Tygodnik 
skrajnie reakcyjnych kół rewi­
zjonistów niemieckich „Der 
Volksbote” donosi, że podpisana 
została umowa o współpracy 
między „Junge Union Deutsch­
lands” a reakcyjną organizacją 
emigracyjną „Młodzi Chrześcijan 
scy Demokraci Polscy”.

„Junge Union Deutschlands“ 
jest organizacją neołrtlerowską,

W ślad za tym i innymi prze­
mówieniami robotników popły­
nęły zobowiązania dla uczczenia 
10 rocznicy powstania PPR. Stało 
wnia huty „Sosnowiec“ zobowią­
zała się wyprodukować dodatko­
wo 10 ton stali, załoga wielkie­
go pieca — 85 ton surówki, ru- 
rownia — 35 ton wyrobów, od­
lewnia — 16 ton wyrobów, wal­
cownia — ~15 ton wyrobów ponad 
plan. Podobne zobowiązania po 
djęła załoga huty im. 1 Maja, 
gdzie postanowiono m. in. wypro 
dukować dodatkowo 150 ton 
stali.

Tysiące ton węgla ponad plan 
wydobędą dzięki zobowiązaniom 
górnicy okręgu katowickiego. M. 
in. załoga kopalni Marceli“ 
przysporzy gospodarce narodo­
wej 4.695 ton węgla wydobytych 
ponad plan miesięczny. Wszyscy 
chodnikowcy tej kopalni, wyko­
nujący dotychczas 120 proc. nor­
my, postanowili w pierwszym 
kwartale br. osiągnąć od 130 do 
150 proc. normy.

W łódzkich zakładach pracy 
dziesięcioleciu powstania PPR 
poświęcone ^ zebrania grup 
związkowych. Na zebraniach 
tych zapadają liczne postanowie­
nia zwiększenia wydajności pra-

tariackicj miłości do ojczyzny, a 
jednocześnie głębokiego interna 
cjonalizmu. Ona uczyŁa nas ko­
chać Związek Radziecki“.

Cenne zobowiązania podejmu­
ją włókniarze woj. wrocławskie­
go. Załoga ZPW w Stabłowicach

piło za przesyłanie fałszywych 
informacji, godzących w intere­
sy Iranu.

Premier Mossadek oświadczył 
Shepherdowi, który domagał się I występującą za remilitaryzacjąj CY- Frezer zakładów mechanicz-
uwolenienia korespondenta Reu- N5emiec zachodnich i prowadząca! nych im- strzelczYka- którT Posta tera, że decyzja w tej sprawie N'emeC zaC,Ch 1 prw,aClZąC^ nowił podnieść wydajność swej 
należy wyłącznie do władz są-iw^ciek^ nagonkę przeciwko poi pracy o 5 proc. stwierdził: „PPR 
dowych. skim ziemiom zachodnim. 1 nauczyła nas prawdziwej prole-

Gćmfry kopló sil 
objęci przywilejami 

Karty Górniczej
KRAKÓW (PAP). Uchwałą 

rządu górnicy i pracownicy pol­
skich kopalń soli z dniem 1 sty­
cznia 1952 r. objęci zostali wszy 
stkimi przywilejami i korzyścia­
mi, płynącymi z Karty Górnika. 

Uchwała rz^du jest dowodem

postanowiła skrócić styczniowy 
plan produkcji o 2 dni.. „Dzięki 
słusznej polityce realizowanej 
przez spadkobierczynię PPR — 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą, już nigdy nie będę pra 
cowała ani na obcych ani na ro­
dzimych kapitalistów. Nie będą 
wyzyskiwane moje dzieci, które 
mogą uczyć się dziś na wyższych 
uczelniach. Dlatego pragnę jak 
najwydatniej pracować dla Pol­
ski“ — oświadczyła w cza-ie ze­
brania prządka Wiktoria Pomia- 
nek, reemigrantka z Francji.

Podczas uroczystej akademii 
dla uczczenia 10 rocznicy powsta 
nia PPR, załoga zakładów na­
prawczych taboru kolejowego w 
Poznaniu podjęła zobowiązania 
wartości 22.391 złotych.

Wiele zobowiązań podejmują 
również chłopi, korzy dzięki rea­
lizacji programu PPR otrzymali 
ziemię. W woj. szczecińskim chło 
pi gromady Warnołęki postano­
wili spłacić ostatnie raty Pożycz 
ki Narodowej w dniu 25 stycznia. 
Chłopi gromady Rewal zobowią­
zali się wykonać plan kontrak-uznania i zarazem wspaniałą na­

grodą dla górników kopalń soli.} tacji trzody chlewnej w 120 proc 
mających coraz większe osiągnię oraz podnieść wydajność z jedne 
cia w swej pracy. i go ha o 2 q.

Łańcuch krwawych prowokacji
angielskich w Egipcie

PARYŻ (PAP). Z Kairu do­
noszą, że brytyjskie wojska oku 
pacyjne dokonują nadal krwa­
wych prowokacji w strefie Ka­
nału Sueskiego.

W poniedziałek i we wtorek w

Duma i chluba każdego Polaka

Premier Iranu odrzucił rów- 
3iież protest Shenherda w zw-ąz- 
ku z aresztowaniem w Tehera­
nie dnia 12 bm. korespondenta 
agencji Reutera, obywatela irań 
skiego, który zastępował os*atnio 
wydalonego z Iranu stałego ko­
respondenta agencji Reutera — 
Hermana. Aresztowanie nastą-

Zima owego roku była wyjątkowo piękna. Dniem śnieg iskrzył 
się w słońcu na niewielkim mrozie, tankami zaś i wieczorami świat 
otulała mgła. Był mglisty ranek 17 stycznia 1945 roku, gdy trzy dy­
wizje piechoty I Armii rozpoczęły natarcie na Warszawę. Tego sa­
mego dnia, o godzinie 2 po południu, gen. Popławski zameldował 

Inny rząd, gdyby Medżlis odmó (Prezydentowi KRN. Bolesławowi Bierutowi: „WARSZAWA JEST
wił poparcia obecnemu rządowi. WOLNA!“

W dwa dni później dwie dywizje piechoty defilowały Alejami 
Jerozolimskimi. Defiladę odbierał Bolesław Bierut, który tego sa­
mego dnia, na Pradre, przewodniczył posiedzeniu Prezydium 
KRN. Na posiedzeniu tym zapadła decyzja: WARSZAWA BĘ­
DZIE STOLICĄ POLSKI LUDOWEJ.

Upłynęło kilka dni i 1 lutego w małej wilłf na ulicy Śnieżnej 
odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, która uchwaliła dekret rządo­
wy o przeniesieniu stolicy do Warszawy i rozpatrzyła projekt dekretu 
o odbudowie miasta....

Tak, w wielkim skrócie, brzmi kronika wydarzeń.
„WOLA I DECYZJA WSKRZESZENIA ŻYCIA STOLICY ZA­

PADŁA W CHWILI, GDY NA OPUSZCZONE RUINY MIASTA WRÓ­
CILI LUDZIE. DLA KTÓRYCH ŻYCIE BEZ WARSZAWY BYŁO NIE 
DO POMYŚLENIA“

Gdy Prezydent Bierut- wygłaszał te słowa na ! konferencji war­
szawskiej PZPR, 3 łipca 1949 r. zjednoczona Partia miała już za sobą 
pięć lat dorobku w dziele zjednoczenia narodu wokół sprawy budowy 
stolicy socjalistycznego państwa. .

Powzięcie decyzji odbudowy natychmiast po wyzwoleniu War­
szawy w obliczu ogromu zniszczeń, w obliczu wielkich, palących za- 

rzyńsko zbombardowały i ostrze dań w każdej dziedzinie żyda powstającego z gruzów państwa y o 
lały zachcdme dziel tree Phenia1 aktem mądrej myśli politycznej. Było flowo4em, UzPPKiJEJ 1**“ 
nu - najgęściej zaludnioną WÓOCY POSIADALI POCZUCIE SILNEJ WlęZI IDEOWEJ Z 
część miasta. SAMI. ŚWIADOMOŚĆ WŁASNEJ SIŁY, WIAR* W TWORfg MOZ

W wyniku tego bombardowa­
nia zniszczonych zostało 40 do­
mów
mi zginęło wiele osób, w tym 
28 dzieci.

Dnia 15 bm. lotnictwo amery­
kańskie ponown’e bombardowa­
ło i ostrzeliwało Phenian i oko 
lice.

Nowe łorbariy We 
bembrrdew nie 

Fignami
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenianu:
W nocy z 14 na 15 stycznia 

bombowce amerykańskie barba-

tysiące niepogrzebanych trupów... Zniszczony i ogołocony kraj... Wy­
czerpani wojną ludzie. — To były fakty, które u wielu rodziły niewia­
rę, innym kazały plany odbudowy rozkładać na pokolenia.

Ludzie, skupieni wokół PPR, nie ulękli się rzeczywistości. Nie 
wahali się ani chwilę z przystąpieniem do pracy. „WÄPSZAWA NIE 
MOŻE BYC ODBUDOWYWANA W CIĄGU SETEK LAT. WARSZA­
WA MUSI BYĆ ODBUDOWANA SZYBKO, SPRAWNIE I Z ROZMA­
CHEM..." To mówił Bolesław Bierut na pierwszym posiedzeniu Na­
czelnej Rady Odbudowy Warszawy, 4 stycznia 1946 r.

Szybko sprawnie i z rozmachem — dlatego przede wszystkim, 
że narodfpń przewodziła i jednoczyła go Partia, wyrosła z mas, któ­
rej hasła mobilizowały najlepsze siły narodu.

Oto patrzymy na Warszawę dziś, po siedmiu latach wytężonej 
pracy Patrzymy wszyscy z miłością i z dumą. „WARSZAWA JEST

: ... i>„i„d-.... Biount 1MTT? TYT.Kfł OS-

LłWOSCI NARODU I JASNO WYTKNIĘTE, REALNE PLANY, 
niszczunyen zosuuo au- Wszak ludzie mali duchem lub pozbawieni wyobraźni głos«».■ 1 
mieszkalnych. Pod gruza- Warszawa nigdy nie powróci do życia. Proponowano przenieść stoi ę 
rlnpio wiele osób. w tvm do Łodzi, a Warszawę pozostawić martwą* jako po y

narodu, jako dokument barbarzyńców faszyzmu.
11229 budynków mieszkalnych i 800 budowli zabytkowych cał­

kowicie zniszczonych, zburzone i zniszczone szpitale, szkoły, fabryki, 
mosty, połowa zad» ewienia, trzeba część 18 m,,;urów metrów
sześciennych gruzów zalegających miasto... Dziesiątki tysięcy mogi •

DLA NAS POLAKÓW — mówił Bolesław Bierut NIE TYLKO OŚ 
RODKłEM WIELKOMIEJSKIM 1 STOLICĄ KRAJU. JEST ONA DLA 
NAS PRZEDE WSZYSTKIM POMNIKIEM CHWAŁY NARODOWEJ,
POŚWIĘCENIA, BOHATERSTWA, MĘSTWA I PATRIOTYZMU“.

Podniesiona z gruzów ofiarną, pełną poświęcenia pracą całego 
narodu, coraz piękniejsza w swym powiązaniu śmiałego rozmachu no­
wej treści z najlepszymi formami przeszłością rośnie Warszawa, sto ca 
państwa socjalistycznego. Ośrodek dyspozycji politycznej i hidturainej, 
siedziba władzy ludowej, wielkie miasto nowoczesne PROMIE 
NIUJE WARSZAWA NA CAŁY KRAJ,

Niesposób wyliczać wszystkie pozycje rejestru osiągnięć owego 
siedmiolecia. Trasa W— Z, czy Muranów, Mokotów i dziesięć innych, 
nowych od fundamentów osiedli mieszkaniowych są dla nas już „sta­
re“ wobec MDM, wobec Żerania, a odbudowa mostu Poniatowskiego to 
„zamierzchła przeszłość“ wobec Metro. A przecież upłynęło zaledwie 
kilka lat owej przeszłości.

Warszawa, miasto pokoju, miasto pracy, co dzień pobudza ma­
sy do walki o wykonanie planów, godnych naszego narodu. Pewnie, 
mądrze i konsekwentnie kieruje tą pracą i walką wyrazicielka myśli 
i woli narodu — Partia. Na apel Partii, wyrażony słowami Rrhsława Chin podaje, że w miejscowości Bu- 
Bieruta: „UCZYŃMY WSZYSTKO, ABY ODBUDOWA I ROZBUDO- ■ <cm w pobliże Czuug.nnsu rmspoo/ę 
WA WARSZAWY STAŁA SIĘ DUMĄ I CHLUBĄ KAŻDEGO POLA- w hurtrwę specjalnej dziecięcej linii 
KA. UCZYŃMY WSZYSTKO, ABY MIASTO NASZE PRZODO- koielowej długości 1,5 km.
WAT O W WIEJ KIM DZIELE PLANU 6-LETNIEGO, TAK, JAK j Linia ta obsługiwana będzie całko- 
KIEDYS PRZODOWAŁO W WALCE Z NAJEŹDŹCĄ“ — fdpc wicie przez młodych słuchaczy szkół 
wiedział cały naród# Warszawa rośnie, flt. e. 1 kolejowych.

miejscowościach Tel - el - Kebirr 
i Ismailia w strefie Kanału Sue 
skiego wybuchły starcia pomię­
dzy wojskami okupacyjnymi a 
oddziałami egipskich batalionów 
wyzwoleńczych. Anglicy zaata­
kowali oddziały egipskie przy ił­
ży ci u ciężkiej broni maszynowej 
i artylerii.

Olbrzymie oburzenie w całym 
Egipcie wywołała wiadomość o
rozstrzelaniu przez władze bry­
tyjskie siedmiu członków batalio 
nów wyzwoleńczych, schwyta­
nych przez Anglików pod Tel-el- 
Kebir.

Krwawe prowokacje okupan­
tów wywołały falę antybrytyj- 
skich manifestacji w całym E- 
gipcie. W Kairze w pogrzebie 
studenta Omara Shahma, który 
zginął z rąk Anglików, wziclo 
udział przeszło 100 tys5ęcy osób. 
Na czele konduktu pogrzebowe­
go kroczyło kilku ministrów. Na 
znak żałoby w Kairze zamknię­
to kina, teatry i inne lokale pu­
bliczne. Prasa egipska stwier­
dza, że nienawiść narodu do a- 
grescrów angielskich i innych im 
perialistów wzmaga s:ę z każ­
dym dniem. Dziennik ,.A1 My- 
sri” pisze, że dziś bardziej niż 
kiedykolw ek Egipcjanie są zde­
cydowani walczyć aż do całkowi 
tego zwycięstwa o wolność i nie­
zależność.

Bugowi drec'rcnj 
Inii frolojowoj 
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Wyzwolenie Warszawy
Gdy mówimy dziś: Warszawa — mamy przed oczyma mia­

sto nowej Polski, wyrastające z cyfr i wykresów Planu Sześcio­
letniego masywami wielkich budowli Żerania i MDM. Radują­
ca światłami Nowego Światu i Trasy W — Z, murami nowych 
osiedli mieszkaniowych i wyrosłymi niedawno wieżami wiertni­
czymi na odcinkach nowej wielkiej budowy -- metro. Gdy mó­
wimy dziś — Warszawa —- mamy przed oczyma miasto, sym­
bolizujące w skrócie siedmioletni dorobek wyzwolonej Polski.

W styczniu 1945 r. słowo „War­
szawa“ — łączyło się z innym wi 
dokiem — z olbrzymim cmenta­
rzyskiem gruzów na lewym brze­
gu Wisły, z tułaczym losem miesz 
kańców, rozsianych po klęsce pow 
stania w podwarszawskich wsiach, 
z poniewierką powstańców zamk­
niętych w jenieckich obozach.

I wówczas Warszawa była rów­
nież symbolem. Była symbolem 
sześciu lat faszystowskiej okupa­
cji i tragicznych przeżyć naszego 
narodu .

Ale za Wisłą szykowały się już 
do nowej ofensywy wyzwoleńcza 
Armia Radziecka i Wojsko Pol­
skie. Żołnierz radziecki, który gro­
miąc faszystów oswobodził już 
znaczną część Polski, szykował się 
do ostatecznego uderzenia, które 
miało za cel zmiażdżenie resztek 
hitlerowskiej armii i zarazem wy­
zwolenie spod okupacji całego na­
szego kraju. Moment oswobodze­
nia Warszawy nadchodził.

W ciemne grudniowe noce, gdy 
ostry zimowy wiatr hulał po za­
marzniętej Wiśle, a zziębnięci żoł 
nierze z okopów na prawym brze­
gu Wisły wpatrywali się w daleki 
płomień warszawskich pożarów, 
z niecierpliwością oczekując na­
tarcia — w sztabach wrzała praca.

Wielki ból o wyzwolenie
Pochyleni nad mapami gene­

rałowie wyznaczali kierunki na 
tarcia, dyktowali rozkazy bojo­
we. Na czele armii, która szy­
kowała się do sforsowania Wi­
sły, stał zwycięzca spod Stalin­
gradu i Kurska, dzisiejszy mar­
szałek Polski, Konstanty Ro­
kossowski.

Ruszyła ofensywa. 14 stycznia 
przeprowadzono manewr oskrzyd­
lający główne siły wojsk hitlerow­
skich. Uderzono z dwóch przy­
czółków — od Warki i Puław na 
południu i od wideł Bugu na pół­
nocy. Te dwa zasadnicze nurty na­
tarcia miały za zadanie otoczyć

stojące w obronie na lewym brze­
gu Wisły jednostki przeciwnika i 
odciąć im odwrót.

Jednostki I Armii Wojsk Pol­
skich, zgrupowane na wybrzeżu 
praskim, przygotowały się do de­
cydującego ataku.

16 stycznia 1945 roku, o półno­
cy, w sztabowych ziemiankach 
zadźwięczały telefony. Padł roz­
kaz natarcia.

Ciemne sylwetki żołnierzy oder­
wały się od praskiego brzegu i 
ruszyły biegiem przez taflę ża- 
marzłej Wisły. Zachrzęścił lód pod 
butami. Szczęknęły zamki karabi­
nów. Huknęły pierwsze strzały.

W piękne zimowe popołudnie 
17 stycznia 1945 roku bój zo­
stał zakończony. Warszawa by­
ła wolna. Żołnierz polski kro­
czył zwycięsko zawalonymi gru 
zem ulicami. Na wzniesionej 
naprędce trybunie wkraczające 
oddziały witał przewodniczący 
Krajowej Rady Narodowej — 
dzisiejszy Prezydent Polski — 
Bolesław Bierut.

A bezpośrednio potem oddziały 
ruszyły dalej. Ze szlaku marszo­
wego zaczęły napływać meldunki: 
19 stycznia zostały wyzwolone 
Łódź i Kraków, 26 stycznia — Mai 
bork, 27 stycznia — i 27 lutego 
Wojska Polskie, współdziałając z 
jednostkami Armii Radzieckiej, za

jęły pierwsze miasta Pomorza za­
chodniego.

Na ruinach zakwitało 
nowe życie

Na wyzwolonych terenach chło­
pi, w oparciu o władzę ludową, 
przystąpili do realizacji reformy 
rolnej, robotnicy do uruchomienia 
fabryk, które wydarte z rąk obce­
go i polskiego kapitalisty przeszły 
w ręce polskiego narodu.

Głęboko przeżywaliśmy wów­
czas te zdarzenia. Przygnębiała 
nas tragiczna klęska powstania, j 
gruzy stolicy. Radowało nas jej 
wyzwolenie i pierwsze oznaki ży­
cia wśród ruin.

Nie wszyscy jeszcze wpraw­
dzie wiedzieli wówczas o zdradzie 
ckim planie londyńskich epigonów 
sanacji, nazwanym kryptonimem 
„Burza“, nie wszyscy wiedzieli o 
jego bezpośrednim związku ze 
zniszczeniem Warszawy, ale już 
wiedziano o konszachtach Bora - 
Komorowskiego z hitlerowcami, 
wówczas gdy powstańcy ginęli na 
barykadach.

Każdego patriotę radowały bu­
dzące się do życia wsie i miasta, 
napełniała otuchą obecność człon­
ków PKWN w odradzającej się stoli
cy wówczas, gdy zdrajcy „londyń­
skiego rządu“ za wszelką cenę śród 
kami najbardziej brudnymi dążyli 
do obalenia władzy ludu. Nie wszy 
scy wtedy zdawaliśmy sobie sprawę 
z ogromu przemian, jakie przynie­
sie nam przyszłość, ale każdy pa­
triota wiedział, że nie może być po­
wrotu do przedwrześniowych cza­
sów nędzy i wyzysku że( nowa Lu 
dowa Polska zmiecie ze swej 
drogi garstkę zdrajców reprezen­
tujących klikę dawnych „wład­
ców Eolski“.

Ponad 4 tys. roboczogodzin
na cześć rocznicy PPR

W związku z rocznicą 10- lecia powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej i w zrozumie niu doniosłej roli historycznej, 
którą odegrała PPR dla budownictwa naszej gospodarki 
morskiej, pracownicy produkcyjni i administracyjno - finan 
sowi BIURA PROJEKTÓW BUDOWNICTWA MORSKIEGO 
w Gdańsku zadeklarowali poważny czyn produkcyjny.

Twórcza, pełna samozaparcia i 
oddania sprawie Polski praca Pol 
skiej Parti Robotniczej, która w cza 
sie okupacji prowadziła naród do 
walki z hitleryzmem, po wyzwole­
niu skupiała wokół partii coraz szer 
sze masy, cementowała naszą jed­
nać w dążeniu do celów bliskich 
sercu każdego Polaka: do nowej 
Polski, wolnej od wyzysku, do.Pol­
ski ludu pracującego, do Polski sil­
nej i suwerennej.

Po 7 latach
cokołowych zwycęstw

Dziś patrzymy na tę sprawę 
z perspektywy siedmiu łat 
niepodległości, siedmiu łat wzro 
stu i rozwoju, osiągniętego pra 
cą naszych rąk i mózgów, sied­
miu lat walki z wrogiem klaso­
wym, usiłującym rzucać nam 
kłody pod nogi. Dziś widzimy 
wyraźnie związki między dzia­
łalnością ówczesnego „rządu“ 
londyńskiego a planem „Bu­
rza“, którego zadaniem miało 
być niedopuszczenie ludu do 
władzy i oddanie go w ręce 
zachodnich imperialistów, a 
którego rezultatem było przed­
wczesne wywołanie powstania 
ł ruiny Warszawy.

Dziś widzimy wyraźną łączność 
między Borem - Komorowskim i 
jego londyńskimi mocodawcamj, 
a działalnością anglo - amerykań­
skich agentur szpiegowskich, w 
rodzaju Kirchmayerów i Tatarów.

Dziś widzimy również wyraźną 
drogę, która od styczniowej dekla 
racji PPR z roku 1942, poprzez 
sylwestrowe zebranie w r. 1943-44 
na ul. Twardej w Warszawie, 
gdzie ukonstytuowała się KRN» 
poprzez lubelskie dni i wyzwolenie 
Warszawy doprowadziła nas do 
trzeciego roku Planu Sześcioletnie­
go, do Polski, która w ciężkiej, 
ale radosnej pracy, wbrew machi­
nacjom zachodnich imperialistów i 
resztek ich rodzimych sługusów, 
buduje swoją wielką przyszłość.

ŻYGMUNT KOCZOROWSKI

Warszawa dzisiejsza

'W Jfcei

Wyeliminować 
stratę cz*su!

Codziennie przedsiębiorstwo popa­
trywania statków (PPW „Baltona ) 

w porcie gdyńskim traci wiele czasu 
produkcyjnego. W przeciwieństwie do 
posiadającego odpowiednie warunki 
Nowego Portu, dzieje się to tutaj na 
skutek decentralizacji nie tylko biur 
i transportu, lecz i samych magazy­
nów towarowych. A względy racjonal­
nej gospodarki budowlanej nie po­
zwalają na razie na nowe inwestycje 
dla skutecznego temu zaradzenia.

Czy naprawdę w całym gdyńskim 
rejonie portowym nie ma odpowied­
niego, chociaż obecnie może nieodpo 
wiednio wyzyskanego budynku? Za­
miana jest rzeczą realną, gdyż „Bal­
tona“ może odstąpić inny, dla celów 
zaopatrywania żeglugi mało przydat­
ny budynek przy ul. Indyjskiej.

„Baltona“ — jak się to mówi — 
„rzuciła oko“ na niezwykle dogodnie 
dla obsługi shipchandlerskiej położo­
ny gmach administracyjno-składowy 
p. n. „Bananas“. Warto by naprawdę 
bezstronnie zastanowić się, czy eks­
ploatacja portu nie powinna tu 
przyjść shipchandlerce z pomocą. Bo­
wiem decentralizacja magazynów za 
opatrywania śtatków w uspołecznio­
nym porcie jest anachronizmem, któ­
ry musimy koniecznie usunąć — 
wspólnym wysiłkiem, dla wspólnego 
dobra!

Pamiętajmy, że przecież strata cza­
su, spowodowana powolną obsługą pro 
wiantową, bije nie tylko w interes 
„Baltony“.., (sól).

Te zobowiązania styczniowe 
przyczynią się do socjalistycznej 
ponadplanowej oszczędności
68.320 złotych, a polegają prze­
ważnie na skróceniu cyklu pro­
dukcji przez dalsze podniesienie 
wydajności pracy.

Najwięcej roboczogodzin zade­
klarował dział budowlany (1.481) 
z zespołami inż. Niemcewicza i 
inż. Steca na czele. Z kolei nastę 
pują działy elektryczny (zespoły 
inż. Mirosza, inż. Brensztejna i 
inż. Zabolewicza), hydrotechnicz­
ny (zespoły inż. Hańczewskiego, 
inż. Fospischilla, inż. Osiecimskie

go) i wodociągowo - kanalizacyj­
ny (zespół inż. Kwapiszewskiego) 
przed finansowym (440 rob. godz.) 
mechanicznym i technologicznym.

Na dalszą wzmiankę zasługują 
również deklaracje produkcyjne 
działów norm i rozliczeń, weryfi­
kacji, wyświetlarni projektów, in 
troligatorni oraz hali maszyn.

Podkreślić należy niezwykle sta 
ranne opracowanie obliczeń zobo 
wiązań, które pozwoli w następ­
nych tygodniach na operatywną

Na zdjęciu: Krakowskie Przed mieście — pomnik Mickiewicza 
a CAF — Fot. Zyg. Wdowmski

'JOavSLzawa
Warszawa milczy. Milczy mrok,
Co nad pobitym miastem legi,
Ktoś stąpa w ciszy. Tłumi krok. 
Może nalepkarz? Może szpieg? 
Warszawa milczy. Welon zmierzchu 
Spowija mury w czerń żałoby.
Czyjś cień wyrasta. Raptem pierzcha. 
A już ulotki miał wydobyć.
Warszawa milczy. Nakłoń ucho.
A jeśli dobrze słuch wytę żysz, 
Usłyszysz powielaczy stukot 
—• Wytrwały trud tysiąca mężnych. 
Warszawa milczy. Ale spojrzyj:
Tam za roletą światło płonie.
Ktoś, zanim do snu się położy,
Broń jeszcze czyści szorstk ą dłonią. 
Warszawa milczy. Nad Pawiakiem 
Najgłębsza, zda się, cisza zwisła.
I jakby spisku tajnym znakiem 
Zaklęta ciszej szumi Wisła.
Warszawa milczy. Długi wąż 
Wije się dni rozpacznie złych. 
Warszawa milczy. Walczy wciĄż 
I szczerzy ruin mściwe kly.

Wiersz, ogłoszony w konspiracyjnej 
z dnia 1. 9. 1942 roku.

„Trybunie Wolności" nr 15

Nowe pokoiowe propozycje ZSRR
wywołały w Komisji Politycznej ONZ ożywioną dyskusję

stkach bałtyckich oraz na liniach 
europejskich powołano specjalne 
grupy marynarskie, które zajmą 
się przygotowaniem urządzeń 
statkowych do tego ciężkiego o- 
kresu pływania.

Załogi marynarskie na wielu 
statkach wprowadziły do regula­
minów współzawodnictwa nowe 
punkty, które będą uwzględniały 
prace marynarzy przy właści-

PARYŻ (PAP1. Wysiłki delegacji Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, aby nie dopuścić do dyskusji w Zgromadzeniu 
NZ nad nowymi propozycjami radzieckimi W sprawie .
zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej oraz™ 
utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami, zakończyły się
fiaSpr™pozycje radzieckie wywołały tak wielkie zainteresowanie, 
że delegacje państw bloku ame rykańsko - brytyjskiego me od­
ważyły się ich przemilczeć. W Komisji Politycznej wzięło u- 
dział w dyskusji 5 delegatów, a 31 delegatów zapisało się do
głosu.

laniacn na operatywną i Przedstawiciele Norwegii, Szwej rozumienia^ w ^^wej
kontrolę wykonania zobowiązań cii i Peru nie mogli zaprzeczyć; f.brom atomo
rocznicowych tego zakładu. j że nowe propozycje radzieckie ot * re u j_ ‘ poparli

po ä liS sÄS»-
nych, Anglii i Francji, domaga­
jący się przekazania propozycji 
radzieckich w tej sprawie komi­
sji rozbrojeniowej.

USA, Anglii i Francji chodzi 
o odrzucenie części propozycji 
radzieckich w ogóle oraz o po­
grzebanie drugiej części propozy­
cji, dotyczącej zakazu broni ato­
mowej, redukcji zbrojeń, i usta­
nowienia kontroli międzynarodo 
wej, przekazując ją komisji roz 
brojeniowej.

Przedstawiciele krajów bloku

Doświadczenia radzieckie
bodźcem cło czynu

Idąc w ślad swych radzieckich towarzyszy, załogi statków 
PMH przeprowadzają obecnie narady wytwórcze, poświęcone o- 
mówieniu środków, które pozwolą na pływanie w czasie zimy 
bez remontów i przestojów.
W związku z tym, na jedno- wym umieszczeniu w czasie rej

Satyra polityczna.
W Bonn odbyła się porożu mTew^”',ze konferencja pomię­

dzy Adenauerem a Schumacherćm — jego rzekomym „przeciw­
nikiem“. (z prasy)

sów zimowych ładunków pokła­
dowych, uszczelnianie pokryw ła 
downi itp.

Na naradach marynarze zwra­
cają również uwagę na prowa­
dzenie wśród załóg, biorących 
udział w rejsach zimowych, sze­
rokiej pracy polityczno - uświa­
damiającej.

Na m/s „WARSZAWA“ mary­
narze zobowiązali się pływać w 
czasie zimy bez jednego dnia po 
stoju. i remontu, a własnymi siła 
mi ponadto dokonali remontu 
maszyny pomocniczej,^szczędzą

jąc państwu przeszło 200 tysięcy 
złotych wydatku.

Remonty takie wykonano tak­
że na statkach m/s „JAROSŁAW 
DĄBROWSKI“ s/s „LUBLIN“, 
s/s „NARWIK“ i m/s „MARCH­
LEWSKI“. (pap)

Oszczędność czasu
największym sukcesem

Józef Teresiak jest trymeremi — Najważniejsza sprawa, to 
na nabrzeżu Katowickim w ba-l oszczędność czasu — mówi Te-
senie Górniczym portu szczecin- j res[ak_   Nie osiągnie się żad-
skiego. Teresiak wypracowałTeresiak 
własny system pracy trymer- 
skiej, dzięki któremu stale prze­
kracza obowiązujące normy.

Na czym ten system polega?

BehumackevS
— Nasze wspólne ideały I dążenia łączą nac nieprawdaż Ka 

mmś Adenąn^g

RYBACKA POMOC 
W POTRZEBIE

Onegdaj we wczesnych godzinach 
rannych uległ poważnej awarii kuter 
„Gdy 171“, należący do gdyńskiej ba­
zy „Arki". Działo się to w odległości 
kilku mil od Helu. Około godziny 8 
pospieszył z pomocą kuter „GDY 72“ 
(„JEDNOŚCI RYBACKIEJ“) Z SZY­
PREM JANEM CHOJECKIM i rozpo­
czął holowanie uszkodzonego kutra 
do bazy.

Jednakże akcja ratunkowa była bar 
dzo utrudniona z powodu wzrastają­
cego sztormu (siła wiatru dochodziła 
do 8 stopni w skali Beauforta).

Wśród borykań z żywiołem mor­
skim uderzeniem zerwanej liny stalo­
wej zostali ranni, zresztą niegroźnie, 
szyper Chojecki i rybak Osuch. OCZY 
WIŚCIE, TZIELNA ZAŁOGA NA 
CHWILE NIE PRZERWAŁA SWEGO 
DZIEŁA I SZCZĘŚLIWIE DOHOLO- 
WAŁA KUTER „GDY 171“ DO GDY­
NI.

OSIĄGNĘLI 280 PROC NORMY
Trymerzy ze zmiany Zawadzkiego ’ 

odcinka Wisłoujścia w porcie gdań

rocznicy powstania PPR załadować na 
statek „RATAJ“ w ciągu 2,5 godz. za­
miast 35 —- 98 ton węgla.

Wykonując swoje zobowiązanie try­
merzy: Czesław KWAŚNIEWSKI. Fe­
liks RENKOWSKI, Leon BRASZKIF- 
WICZ i Stanisław GAWROŃ osiągnęli 
280 PROC.

nych sukcesów w pracy, o ile 
czas jej nie będzie należycie wy 
korzystany. Try mer musi natych 
miast wykonywać przypadające 
na niego zadanie, wówczas wy­
siłek się zmniejsza i podnosi 
norma wykonania. Jest to szcze 
golnie ważne przy statkach cięż 
kotrymujących. Wówczas należy 
te „rozłożenie węgla“ decyduje 
o ilości włożonego wysiłku. Wy­
korzystanie każdej minuty pracy, 
walka z lenistwem i „opieraniem 
się o łopatę“ oraz z wszelką in­
ną niesolidnością — to/ zasadniJAK PRiC W SZCZECINIE 

WYKONAŁO PLAN ROCZNY PRZED
dni przed nowym rokiem1 cze Postawy systemu pracy try 

szczecińskie Przedsiębiorstwo Robót mera'.
Czerpalnych i Podwodnych wykonało
roczny plan pracy. Placówka ta wy^ 
konywała w roku 1951 liczne, bardzo 
ważne roboty przy rozbudowie portu 
szczecińskiego oraz bazy rybołówstwa 
dalekomorskiego w Świnoujściu.

W Szczecinie największe prace zo­
stały przeprowadzone w dziale przeła­
dunków masowych, szczególnie przy 
wielkim pirsie, na którym taśmowiec 
ruszył w 34 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej .

Dalsze roboty w porcie szczecińskim 
wykonywane były na nabrzeżu Dębic­
kim, przy nowowznnszonych rejonach

skim, postanowili dla uczczenią lOdzielnicy drobnicowej.

Sam Teresiak za stałe przekra 
chanie norm został przodowni­
kiem pracy. Wie on, iż praca je­
go służy umocnieniu pokoju i 
dlatego cały swój wysiłek wkła­
da w robotę, w sprawny przeła­
dunek węgla, w wypracowanie 
syrtemu, gwarantującego wysoką 
wydajność pracy i stałe przekia 
cza nie norm. (wi)

amerykańsko — angielskiego, 
sprzeciwiając się propozycjom 
radzieckim mającym na celu przy 
spieszenie pokojowego uregulo­
wania kwestii koreańskiej, sta­
rali się zamaskować swą odmo­
wę powzięcia decyzji w tej spra 
wie tym, że wszelka dyskusja 
w Zgromadzeniu Ogólnym może 
rzekomo przeszkodzić rokowa­
niom o rozejm w Panmundżonie.

Rzeczywiste motywy takiego 
stanowiska ujawnił mimo. woli 
przedstawiciel kliki kuommtan- 
gowskiej, który oświadczył, ze 
propozycje radzieckie, powinny 
być odrzucone, albowiem 3aK 
powiedział — ,,celem naszym,
jest prowadzenie walki w Korei 
aż do zwycięstwa”. Oczywiście 
w tym tkwi przyczyna niechęci 
bloku amerykańsko - angielskie- 

do dyskusji nad kwestią korę 
ańską.r USA pragną kontynuo­
wać wojnę w Korei, gdyż odpo­
wiada to interesom monopoli a- 
merykańskich, które dążą do prze 
kształcenia Korei w kolonię 
USA.

Znamienne było przemówienie 
delegata Egiptu - Fawzi Beja. 
Egipt zgadza się całkowicie z t 
zą rezolucji radzieckiej, ze bu­
dowa baz na obcych terytoriach 
nie da się pogodzie z przynależ 
nością do ONZ. Egipt me zezwoli. 
^ istniały na jego terytorium 
bazy wojenne innych pam» : 
Fawzi Bej poparł w całej peh» 
propozycję radziecką co do ko­
nieczności wycofania wszystkich 
obcych wojsk z Korei. Podkreś­
lił poważne znaczenie punktów 
propozycji radzieckich w sprawie 
zakazu broni atomowej, reduk­
cji zbrojeń i ustanowienia, scisi-j 
kontroli międzynarodowej oraz 
poparł propozycję Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami.

W dyskusji w dniu 16 bm. prze 
mawiał również szef delegacji 
Polski wicemin. WIERBŁOW- 
SKI, który stwierdził w zakoń­
czeniu swej mowy:

Delegacja polska jest głęboko 
przekonana, że konflikt zbrojny 
nie jest nieunikniony i że moż­
liwe i konieczne jest w interesie 
narodów świata pokojowe współ 
istnienie i pokojowa współpraca 
wszystkich państw, niezależnie 
od ich systemów ooutycznych i 
gospodarczych. Delegacja polska 
widzi w projekcie rezolucji ra­
dzieckiej zespół środków, stano­
wiących logiczną całość, środ­
ków, które rozwiązują najbar­
dziej palące problemy i stwarza 
ją ko’- truktywny program poko 
jowego współżycia między naro­
dami
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Dlaczego rady zakładowe i zarządy okręgowe zw. zaw.
zaniedbały popularyzację wczasów zimowych wśród robotników?

M DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 15)

W tym roku, podobnie jak w latach ubiegłych szerokie rzesze pra­
cujących spędzają swój urlop na wczasach zimowych.

Dzięki wysiłkom szeregu ogniw aparatu związkowego ta forma od- 
poc,: >uk‘j, dostępna przed wojną tylko nielicznej elicie uprzywilejowa­
nych, staje się coraz bardziej popularna wśród ludzi pracy.

Ponieważ w Wielu okolicach kraju mamy już w pełni sezon zimowy, 
powstaje pytanie, jak świat pracy Wybrzeża wykorzystuje tegoroczne wcza sy zimowe.

Zasięgamy informacji u prowadzącego te sprawy referenta socjalno- 
bytowego ORZZ, ob. Świerszcza.

— Mamy zasadniczo dwie for­
my wczasów zimowych: narciar­
skie i bojerowe. Jeżeli chodzi o 
narciarskie, należy stwierdzić, że 
frekwencja na nich, tak jak i w 
ubiegłym roku całkowicie dopisa 
la i obecnie wszystkie zarezerwo­
wane miejsca są już wykorzysty­
wane. Dysponujemy natomiast je 
szcze poważną liczbą skierowań 
na wczasy bojerowe.

„ Rodzynki w cieście“
Z analizy skierowań na wczasy 

narciarskie wynika, że są tu re­
prezentowani wyłącznie pracowni 
cy umysłowi, wśród których ko­
biety i mężczyźni występują w 
równej mierze. Natomiast rzuca 
się w oczy nikły procent młodzie­
ży (do 25 lat), reprezentowanej w 
tym roku przez nędzną liczbę 6 
osób. Natomiast większość jadą­
cych na wczasy stanowią ludzie 
w średnim wieku, przy czym co 
najmniej połowę ich stanowią sta 
rzy bywalcy, uprawiający narciar 
stwo już od wielu lat.

Gdy jednak wspólnie z obywa­
telem Świerszczem analizuj em3r 
zeszłoroczne i tegoroczne skiero­
wania na wczasy narciarskie — 
okazuje się, że wśród zgłoszo­
nych nie ma prawie zupełnie ro­
botników i przodowników pracy. 
Dopiero po dłuższych poszukiwa­
niach udało się nam znaleźć jak 
parę rodzynków w cieście, 2 czy 
trzy skierowania, które możemy 
% trudem zakwalifikować do rub 
ryki „robotnicze“.

Oczywiście godni są poparcia 
amatorzy, uprawiający narciarst­
wo już od wielu lat, którym to 
weszło po prostu „w krew“, gdyż 
spośród nich może się wyłonić nie 
jeden zdolny mistrz sportu. Nale 
ży jednak w równej mierze u- 
względnić też dopiero ząbkują­
cych narciarzy, nowicjuszy, któ-

Czas zmienić 
porządki!

Przy hotelu Centralnym w 
Gdyni znajduje się restauracja, 
która od stycznia przeszła pod 
zarząd Gdańskich Zakładów Ga 
stronomicznych,

Ale nic nie zmieniło się w lo­
kalu, który był dotychczas „przy 
stanią“ „bikiniarzy“ i chuliga­
nów, Tak samo, jak dawniej, 
urządzają tam oni awantury pi­
jackie. Na temperamenty gości 
restauracyjnych wpływa bardzo 
podniecająco alkohol, przemyca­
ny do lokalu przez awanturni­
ków, czego dowodem była awan 
tura w ubiegłym tygodniu.

Ponadto bikiniarze, awanturu­
jąc się, kradną jednocześnie 
wszystko, co im wpadnie pod 
rękę, na co uskarża się kierow­
nictwo lokalu.’

I druga sprawa. Niestety tak 
jak i dawniej, kitle kelnerów nie 
grzeszą czystością, a swą inicja­
tywę i pomysłowość kelnerzy de 
monstrują gościom, używając do 
zapięcia kitlów... kawałków dru 
ki zamiast guzików.

Gdańskie Zakłady Gastrono­
miczne, które przejęły rest aura 
cję przy hotelu Centralnym, win 
nv jak najszybciej oczyścić nie­
zdrową atmosferę, panującą do­
tychczas w tym lokalu.

(jota).

rzy może pierwszy raz w życiu 
jadą na narty.

Jak się okazuje, Wydział So­
cjalno - Bytowy ORZZ wielo­
krotnie już z naciskiem zwracał 
uwagę, aby poszczególne zarzą­
dy okręgowe związków zawodo­
wych i podległe im w przedsię­
biorstwach rady zakładowe popu­
laryzowały wśród robotników zna 
czenie wczasów zimowych 

—- Zalecenia nasze, liczne apele 
i odprawy, które przeprowadza­
liśmy z poszczególnymi zarząda­
mi okręgowymi, pozostały jed­
nak przysłowiowym głosem „wo­
łającego na puszczy“ — stwier­
dza referent socjalno - bytowy 
ORZZ.

Odpowiedzialność za brak 
robotników na wcząsach zimo 
wych spada głównie na zarzą 
dy okręgowe Związków Zawo 
dowych: Metalowców, Praco w 
ników Żeglugi i Budowlanych, 
skupiające większość robotni­
ków Wybrzeża, które zarów­
no w ubiegłym, jak i w obec 
nym roku nić absolutnie nie 
uczyniły w kierunku uświado­
mienia o wczasach związkow­
ców.

Marynarze w goryl
W trakcie dyskusji referent 

ORZZ załatwia dość rzadkiego 
gościa w dziale socjalno - byto­
wym, gdyż zwykle przychodzą 
tu pracownicy umysłowi — mło­
dego marynarza z s/s „Jedność 
Robotnicza“.

Marynarz Jan Okoński, korzy­
stając z przypadającego mu ur­
lopu pracowniczego, chce wraz z 
bratem i jego żoną jechać na 
wczasy zimowe.

— Z naszej załogi na s/s. „Jedność 
Robotnicza" już dwóch kolegów było 
na wczasach narciarskich i ja również 
postanowiłem tam jechać. Przewod­
niczący naszej rady zakładowej, Kaje 
tan Kopeć, niejednokrotnie podkreślał 
nam na zebraniach znaczenie wczasów 
zimowych, tylko że nasza praca nie 
zawsze umożliwia skorzystanie z tego 
— kończy z nami rozmowę, otrzy­

mując skierowanie na wczasy zimowe. 
Przykład rady zakładowej z s/s „Jed­
ność Robotnicza“ powinien być pod­
chwycony przez wszystkie rady zakła 
dowe na lądzie i morzu.

— Niedociągnięcia swe na od­
cinku popularyzacji wczasów zi­
mowych wśród pracowników fi­
zycznych mogą częściowo nadro­
bić zarządy okręgowe i rady za­
kładowe, zachęcając robotników 
na wczasy bojerowe, których se

zon dopiero się zaczyna — wska­
zuje referent socjalno - bytowy 
ob. Świerszcz.

leszcze fest okazja
Jedyną więc okazją do wysła­

nia robotników jeszcze w tym 
roku są wczasy bojerowe, któ­
rych pierwszy turnus rozpoczął 
się już 15 bra., II turnus rozpocz 
nie się 1 lutego, III — 15 lutego 
i IV — 1 marca.

Wczasy bojerowe — żeglarstwo lo­
dowe — odbywają się w Augustowie 
na tamtejszych pięknych jeziorach, 
przy czym chętni będą mieli okazję 
ukończenia kursu bojerowego oraz u- 
prawiania narciaiitwa poi kierun­
kiem fachowych instruktorów.

Należy zaznaczyć, że przejazdy na 
wczasy są bezpłatne i że za 2-tygod- 
niowe utrzymanie płaci się zaledwie 
od 84 do 150 zł, w zależności od wy­
sokości zarobków.

Wszyscy reflektujący na wczasy bo­
jerowe winni zgłaszać się bezpośied- 
nio do ORZZ w Gdańsku, ul. Bojow­
ców 5/6, pokój 25.

Powyższy fakt powinny natych 
miast podchwycić zarządy okrę­
gowe Związków Zawodowych Me 
talowców, Pracowników Żeglugi, 
Budowlanych i inne oraz poprzez 
swój aktyw i rady zakładowe 
przedsiębiorstw uświadomić ma­
sy robotnicze o konieczności jak 
najszybszego wyjazdu na wczasy młodzieńca 
bojerowe. J. W. * sca.

MiSAWKt
Pochwała uprzejmości

Przepełniony tramwaj. Na sto 
pniach wozu „wisi” młodzież. 
Tramwaj zatrzymuje się na przy 
stanku przy ul. Jaśkowa Doli­
na. Jakaś staruszka usiłuje 
wsiąść, ale krewki młodzian ty­
pu „bażant” ,,n:e widzi” jej, 
zlekka ją popycha i sam prze- 
dostaje się na stopnie wozu.

Spostrzega to młoda konduk­
torka, na torbie której figuru­
je Nr 47. Przetrzymuje wóz nie 
co dłużej na przystanku, wy­
chodzi z tramwaju i torując dro 
g?, Wprowadza staruszkę do śród 
ka wozu. Mało tego. Usadawia 
ją na ławce, prosząc siedzącego 

o odstąpienie miej-

Uniezależniamy się od zagranicy

Produkujemy pektynę, klej i saponinę 
— artykuły codziennego użytku

W- Sopocie przy ul. Stalina 
809. na murowanym budynku 
widnieje ledwo dostrzegalny 
szyld z napisem: Spółdzielnia
Pracy Chemiczno - Mydlarska 
„Postęp“.

Spółdzielnia ta produkuje nie 
tylko artykuły chemiczne, pastę 
do obuwia, pastę do podłóg, płat 
ki mydlane, mydło do prania, 
mydło toaletowe, świece choin­
kowe i inne artykuły, ale prze­
prowadza również w swym do­
brze rozwijającym się laborato­
rium badania, które zmierzają do 
wykorzystania wszelkich odpad­
ków i, zdawałoby się, bezużytecz 
nych surowców.

Klej z odpadkom 
rybnuch

Istniejąca w Gdyni - Chylonii 
fabryka mączki rybnej nie jest 
w stanie przerobić olbrzymich 
ilości odpadków rybnych. Odpad 
ki te są wykorzystywane przez 
spółdzielnię sopocką, która pro­
dukuje z nich klej.

Metoda produkcji kleju, któ­
ry znajduje zastosowanie w foto­
grafice, została opracowana w 
laboratorium sopockim przy spół 
dzielni „Postęp“, przez ob. ob. 
Karola Piątkowskiego i Żyznow­
skiego, natomiast metodę produk 
cji na skalę fabryczpą opracowa­
li inż. Jakub Plenikowski i dyr, 
Kazimierz Woźniak.

Obecnie spółdzielnia przystę­
puje do masowej produkcji kle­
ju, co już w niedalekiej przyszło­
ści całkowicie uniezależni nas od 
zagranicy, skąd sprowadzamy 
ten klej w dużych ilościach.

Ponadto w końcowym stadium

Zwalczamy złodziei 
mienia publicznego

W okresie przejściowych trud­
ności na rynku mięsnym nabiera 
szczególnego znaczenia walka ca­
łego społeczeństwa i organów Ko 
misji Specjalnej z elementami 
nieuczciwymi, które, popełniając 
nadużycia, usiłują w ten sposób 
działać na rzecz wroga klasowe­
go.

Ostatnio Delegatura Komisji 
Specjalnej w Gdańsku rozpatrzy­
ła sprawę Leona Okroją i Leona 
Brydczyńskiego, magazynierów 
Gdyńskich Zakładów Mięsnych, 
którzy dopuścili się poważnych 
nadużyć.

Oskarżony Leon Brydczyński, 
pełniąc w zastępstwie Leona O- 
kroja, będącego na urlopie, obo­
wiązki magazyniera, wydał za po 
kwitowaniem spedytorowi Micha 
łowi Borowskiemu 631 kg mięsa 
zamiast należnych 889 kg, pozba­
wiając w ten sposób konsumen­

tów sklepów nr nr 12, 3 i 2 prze­
szło 200 kg mięsa.

Spedytor Michał Borowski 
przez lekkomyślne zaniedbanie 
swoich obowiązków — gdyż po­
winien był być obecny przy wa­
żeniu mięsa — umożliwił oskar­
żonym dokonanie przestępstwa.

W toku śledztwa wyszło na 
jaw, że magazynier Leon Okrój, 
odchodząc na urlop, nie sporzą­
dził remanentu, do czego był zo­
bowiązany z tytułu obowiązków 
służbowych. W ten sposób zataił 
istniejące w magazynie duże bra­
ki mięsa, jednocześnie umożliwia 
jąc dalszą kradzież. Łączna suma 
nadużyć wynosi 23.034 zł.

Delegatura Komisji Specjalnej 
w Gdańsku, skazała Leona Okro 
ja na 24 miesiące obozu pracy, 
Leona Brydczyńskiego — na 8 
mieś. i Michała Borowskiego na 
3 miesiące. (hg)

opracowywania w laboratorium 
znajduje się pektyna, którą do­
tychczas sprowadzaliśmy z zagra 
nicy, płacąc za nią dewizami. 
Pektyna, którą zaczniemy produ 
kować z wytłoków, uzyskanych 
przy produkcji płynnego owocu, 
ma szerokie zastosowanie w prze 
myślę spożywczym, jako żelaty­
na pochodzenia owocowego, uży­
wana do galaretek i marmelad 
owocowych,

Reujelacjjjne odkrycie
Rewelacyjnego odkrycia do­

konał dr JAN BADER, kie­
rownik laboratorium. Przepro 
wadzał on długie badania 
nad kasztanem, w trakcie któ 
rych okazało się, że owoc 
kasztana jest bardzo cennym 
surowcem, zawierającym do 
12 proc. saponiny, która jest 
preparatem pianotwórczym, 
używanym do kosmetyki, gaś­
nic pianowych oraz jako do­
datek do roztworów, niszczą­
cych pasożyty roślinne.

Również z kasztanów uzyska­
no w laboratorium ok. 7 proc.

oleju jadalnego, który daje łatwo 
emulsję i może być także uży­
wany do wyrobu kosmetyków.

Wartościowe są także łuski ka­
sztanów. Otrzymujemy z nich 
ekstrakt, który zawiera kwas 
garbnikowy, służący do garbowa 
nia skóry i produkcji atramentu. 
W niedługim więc czasie tak ma­
ło przez nas doceniany i zdawa­
łoby się bezwartościowy owoc 
kasztanu będzie masowo skupy- 
wany i oddawany do produkcji.

Ponadto dr Jan Bader spre­
parował również farbę klejową 
— ścienną, suchą. Farba ta jest 
w różnych kolorach, łatwa w u- 
życiu i tania. Jest ona już maso­
wo produkowana, a stosujący ją 
uzyskują duże oszczędności.

Pracownicy laboratorium przy 
stąpią w niedługim czasie do 
produkcji odczynników chemicz­
nych, które również sprowadza­
my z zagranicy.

Spółdzielnia posiada wielu przo 
downików pracy, na czoło któ 
rych wysuwają się przodownice 
pracy Józefa Mikołajczak i Oty­
lia Furmańska. (mel)

Nowalijki, mrożonki i wyborowe wina 
w nnwootwsrtym wzorcowym sklepie 

Centrali Ogrodniczej w Gdyni
Uruchomiony w dniu 15 bm. 

sklep wzorcowy Centrali Ogród- 
niczej w Gdyni, jest jednym z 
najbardziej pomysłowo i estety­
cznie urządzonych tego typu skle 
pów na Wybrzeżu.

Wnętrze zostało zaprojektowa. 
ne przez zakład budown etwa 
przy wydziale architektury Po­
litechniki Gdańskiej pod kierun. 
kiem prof. Prochaski i przy wy­
datnej współpracy prof. Poljana.

W sklepie została urządzona 
w jednej z _ wn?k maleńka pro­
biernia, gdzie klient będzie mógł 
skosztować owoców czy też napić 
się wina.

Specjalny system ogrzewania 
zapewni jarzynom i owocom naj 
bardziej sprzyjającą temperatu­
rę zarówno latem, jak i zimą, 
aby jak najdłużej zachować je 
w świeżości.

Otwarcia sklepu ' dokonał dyr. 
Listopad, po czym wiceprzewod. 
niczący Prezydium MRN ob. 
Szmidt podziękował wszystkim 
pracownikom za ich trud i wy­
siłek włożony w uruchomienie 
tej wzorowej placówki.

Gapisz sią 
na członka LPŻ!

Efektownie ułożone jarzyny 
liczne nowalijki, jak botwinka, 
pietruszka szczaw, szpinak, sa­
łatka itp. — wszystkie dostarczo 
ne przez PGR-y — przyciągały 
wzrok licznych gości, uczestni 
czących w otwarciu sklepu i nis 
ką ceną zachęcały do kupna.

Po otwarciu sklep zapełnił się 
zaraz klientami, z których pier­
wszy, fryzjer ob. Naczyk, otrzy­
mał jako premię butelkę wina 
bułgarskiego. (jota)

Fakt ten spotkał się z pełną 
życzliwością jadących, którzy 
głośno komentowali w wagonie 
amerykański styl życia i kary­
godne zachowanie się, na szczę­
ście, niezbyt licznej części mło­
dzieży.

Energiczną i świecącą przykła 
dem konduktorką jest ob. Ruch- 
niewicz. (mel.)

Na złość!
„Dziennik Bałtycki” ucieszył 

się śniegiem. Namawiał kiero­
wców taksówek do lepienia bał­
wanów, podawał przepisy zabez­
pieczania ulic przed gołoledzią.

Tego samego dnia śnieg znikł 
i nastała prawdziwa wiosna.

Amatorzy sportów zimowych 
proponują, ażeby „Dziennik Bal 
tycki” . podał wiadomość o wy­
puszczaniu pąków przez bzy i za 
mieścił kilka reprodukcji dam­
skich kostiumów kąpielowych na 
najbliższy sezon.

Może pomoże. (ii)

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK 

„Konkurenci" — godz. 19 
P. F. B. — STUDIO OPEROWE —

nieczynne.
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 

„Eugenia Grandet" — godz. 19.30 
TEATR KAMERALNY - SOPOT — 

„Mąż i żona“ — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDANSK-WRZESZCZ — „Bajka" — 

„Wyzwolona ziemia“ (16, 18 i 20). 
„ZMP-owiec“ — „Bohaterowie Man­
dżurii“ (16, 18 i 20). „Przyjaźń“ — 
„Poddany“ — (poniedziałki, śro­
dy i piątki — 17 i 19, w niedziela 
i święta 15, 17 i 19). „Polonia" 
(Oliwa) — „Burmistrz Anna" (16, 
18 i 20).

N. PORT — „Marynarz" — „W dni 
pokoju“ (18 i 20).

SOPOT — „Bałtyk" — „Wielka siła" 
(16, 18 1 20).

GDYNIA — „Atlantic" — „Antoni i 
Antonina" (16.30, 18.30 i 20.30).
„Goplana" — „Rwący potok" (16, 
18 i 20). „Warszawa" —- „Srebrne kol 
czyki" (16, 18 i 20). „Promień“ — 
„Chiński cyrk" (17 i 19). „Neptun" 
(Orłowo) — „Wesoły jarmark“ (17 
i 19).

FOTOPLASTIKON - Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Benares“.

DYŻURY APTEK 
od dnia 12 do 19. I. 1952 r. 

Gdańsk — ul. Łąkowa 16 
Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Grunwalda* 

ka 86
Gdynia — ul. Starowiejska 34 
Orłowo — Orłowska 66 — stały dyżur 

nocny. «
Sopot — ul. Stalina 715

POGOTOWI^ RATUNKOWE 
GDANSK - WRZESZCZ 

'el 410-OC Grunwaldzka * 
Pogotowie dziecięce. Grunwaldzka 

tei 424-44 - czynne od is 2 
SOPOT 

rei. 524 00, ul. Stalina 778.

UWAGA, RACJONALIZATORZY:
DZIŚ, jak co czwartek 1 wtorek, 

konsultacja, naukowa dla racjonaliza­
torów żeglugi i portu w bogato za­
opatrzonej bibliotece MIT-u, Gdańsk, 
Długi Targ 41/42, w godzinach popof 
od 15 do 19.

»Mąż i żona« — Fredry 
w Teatrze Kameralnym w Soaode

Od dnia 16 bm. weszła na sce­
nę Teatru Kameralnego w So­
pocie jedna z najdowcipniejszych 
komedii Fredry „Mąż i żona“. 
Ten ironiczny żart z obyczaju 
światka arystokratycznego pierw 
szej połowy wieku XIX, żart, któ 
ry kiedyś wywoływał oburzenie 
i zgorszenie demaskowanych z ta 
ką zuchwałością obłudników — 
bawi po dziś dzień i długo jeszcze 
bawić będzie naszą publiczność.

Jest to zasługą wspaniałego 
talentu Fredry, niezrównanego 
mistrza w tworzeniu figur ko­
mediowych, prawdziwych i peł­
nych realizmu, a przecież szcze­
rze zabawnych — w misternym

plątaniu komediowych 1 nieporo­
zumień, w doskonałym odtwa­
rzaniu ludzkich słabostek i śmie- 
sznostek.

Sztuka, reżyserowana przez S, 
Drewicza, znalazła doskonałych 
odtwórców tego „kwartetu miło­
snego“ w osobach: W. Stanisław
skiej - Lothe jako Elwiry, M. 
Nowickiego— hrabiego Wacława, 
W. Rybczyńskiego —hrabiego Al­
freda, oraz w roli pokojówki Ju- 
stysi — trzy kolejne wykonaw­
czynie K. Pepłowską, K. Wojtyc- 
ką i M. Grodyńską.

Dekoracje i kostiumy projekto
wał Marian Kołodziej.

KAI HOWCY POSZUKIWANI

Polskie Ratownictwo Okrętowe zatrudni: 
I. Głównego księgowego na stanowisko Kier. 
Dz. Finansowo - księgowego, uposażenie wg ry­
czałtu. 2. Techników do Działu Technicznego ze 
znajomością budowy statków i maszyn okręto­
wych, uposażenie wg umowy zbiorowej, reflek­
tujemy na siły pierwszorzędne, zgłaszać się do 
Działu Kadr Polskie Ratownictwo Okrętowe — 
Gdynia, Świętojańska 23 III piętro. 80/K

OBWIESZCZENIA

Starszy księgowy potrzebny. Państwowe Zakła­
dy Pomocy Szkolnych, Kartuzy, ul. Kościuszki 5.

78/K

OGŁOSZENIA DROBNE

spb/poa?
SPRZEDAM 2 łóżka z szaf­
kami nocnymi. Wrzeszcz, 
Aldony 3 m. 3. 4578-G

KUPNO
MASZYNĘ do szycia gabi­
netową od zaraz kupię. — 
Gdynia - Orłowo, Ballady­
ny 10, I piętro. 4462-G

SPRZEDAM tanio, dobre
ręce poll iroe-^sgo psa NOGI do maszyny do szy- 
„Spaniola“. Tel. 31-93. i cia kupię. Wrzeszcz, Aldo- 

, 4465 G ny 6/5. 4593-0

W związku z powołaniem do życia z dniem 
1 stycznia 1952, mocą uchwały Centralnego 
Związku Spółdzielczego z dnia 23 listopada
1951 r. — Centrali Spółdzielni Transportu — 
podaje się niniejszym do wiadomości, że Dział 
Handlu Sprzętem Motoryzacyjnym „Spólnoty 
Pracy“ w Gdańsku, ul. Jedności Robotniczej 57 
został zreorganizowany i z dniem 1 stycznia
1952 rozpoczął pracę jako Centrala Spółdzielni 
Transportu — Rejonowe Biuro Handlu Sprzę­
tem Samochodowym w Gdańsku, ul. Jedności 
Robotniczej 57, telef. Nr 332-95.

Kierownik R. B. H. S. S. — przyjmuje w 
lokalu biurowym interesantów w sprawie skła­
dania skarg i zażaleń w każdą środę od godziny 
16-tej do 17-tej. 79/K
SAMOCHÓD małolitrażowy 
kupię. Podać cenę. Zgłosze­
nia: „Dziennik Bałtycki“ —
Gdańsk, „4592“. 4592-G

LOKAL

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 po 
koję kuchnią, łazienką w 
Gdańsku na takie samo
Gdynia. Wiadomość —
Gdańsk, Llgnicka 6 — 7.

4594-0

PAN na stanowisku poszu­
kuje pokoju sublokatorskie 
go. Oferty: Grand - Hotel,
Sopot, pokój 211. 4583-G

ZAMIENI® 3 pokoje z kuch
nia Gdańsk na 2 pokoje a 
kuchnią Wrzeszcz. Zgłosze­
nia- Gdańsk, Zielona 2 
mieszk. 6. 4590-G

SAMODZIELNY pokój w 
Gdyni zamienię na pokój 
w Łodzi. Oferty: „Dziennik 
Bałtycki“, Gdynia, pod
„Gdynia“._ 4470-G
POKÓJ z kuchnią Gdynia 
zamienię na, większe. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki“ — 
Gdynia, pod „Elżbieta“.

____________4463-G
POKOJU lub służbówki w 
dzielnicy obojętnej poszu­
kuję od zaraz. Oferty — 
„Dziennik Bałtycki“, Gdy­
nia, pod „Kawaler”.
_____ ____________ 4464-G
ZAMIENIĘ 4 pokoje, służ­
bowy, kuchnia komfort 
I p. na 2 pokoje, służb, też 
centrum Gdyni. Oferty —
, Dziennik Bałtycki", Gdy­
nia,_„Gazri_______  4451-G
CZTERY pokoje, łazienka 
Wrocław zamienię na mniej 
sze trójmiasto. Wiadomość: 
Gdynia, dawna „Riviera“, 
pokój 111, godz. 16 — 20 
Rość. 4458-G

RULON planów na szkiców 
ce zgubiono 9. I. przy 
Grunwaldzkiej lub Barlic- 
kiego. Znalazca proszony 
zwrócić: Wrzeszcz, Politech 

i niczna 15 a — 2. 4580-G
drogowy przyjmą prace ?!e —~~ , ,
cone. Zgłoszenia: „Dziennik ZGUBIONO książkę czelad-
Bałtyckl“, Gdańsk, pod nlcz£ł wydaną przez Izbę

POSZUKIWANIE 
PRACY

TECHNICY: budowlany

„Technicy". 4587-G

ZGUBY
ZAGUBIONO kartę meldun 
kową nr 01220569 na nazwi 
sko Gąsior Stanisława.

4589-G

ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zaw. nr 21330 na nazwisko 
Wulewicz Wanda 4586-G

W O I NE POSADY
GOSPODYNI ze znajomoś­
cią kuchni poszukuję sa­
motny. Oferty: „Dziennik 
Batłycki", Gdynia, pod 
„Stefa®". 4466-G

SKRADZIONO legitymację
związkową 428, kartę mel­
dunkową OXII-127288, do­
wód tożsamości, palcówkę, 
wydaną przez władze oku­
pacyjne na nazwisko Borow 
skiej Elżbiety. 4585-G

Rzemieślniczą Warszawa na 
nazwisko Kaczorowski Wi­
told. 44C9-G

ZGUBIŁEM kartę rzemieśl­
niczą nr 369 z dnia 7. I. 
1948 r. wydaną przez Sta­
rostwo Powiatowe w Kartu 
zach Marszałkowski Jan — 
Kartuzy, ul. Jeziorna Nr 17.

62-P

nauka”

ZGUBIONO legitymację — 
szkolną na rok 1951/52 na 
nazwisko Piotrowski Ta 
deusz. 4468-G
ZGUBIONO legitymację — 
szkolną nr 99 na nazwisko 
Narkiewicz Mieczysław.

4467-G
ZGUBIONO kartę konsu­
menta WCH nr 27766 z dwo 
ma bonami oraz odcinek 
meldunkowy na stałe za­
mieszkanie we Wrocławiu 
na nazwisko inż. Rogalski 
Zbigniew. 4460-G

ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zawodowych nr 38861, wy­
stawioną przez ORZZ Pra­
cowników Służby Zdrowia, 
Gdańsk, na nazwisko Su­
chy Marla. 4582-Gj

ZGUBIONO bilet służbowy 
nr 1676/50, wydany na naz­
wisko Szarmach Wiktor.

4459-0
ZGUBIONO kartę meldun­
kową nr O. X. 28346 na na­
zwisko Przybysz Zygmunt.

64-P

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. 2068/K/14

ROŻNE
PRZYBŁĄKAŁ się pies my­
śliwski, do odebrania — 
Gdańsk - Wrzeszcz, Klono- 
wicza 8/1. Po trzech dniach 
uważam za własność. 61-P

Ogłaszajcie się
w »DZIENNIKU 
BAŁTYCKIM»
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Informacje Aganlta potwierdziły się 
w całej rozciągłości w ciągu najbliż­
szych dni. Do Francji wyjechać miały 
trzy zespoły — piłkarski, bokserski i 
koszykówki, a w składzie widniały 
nazwiska Wicka jako reprezentanta 
wagi ciężkiej w boksie. Franka, jako 
członka drużyny piłkarskiej oraz Aga- 
pita — jednego z dwóch sekundantów 
bokserów.

Wicek z Agapitem zapakowali wa­
lizki i udali się do obozu treningo­

wego, który poprzedzał wyjazd. Nie| 
trzeba chyba opisywać warunków, ja­
kie tam mieli. Dużo snu, doskonałe 
jedzenie, stałe treningi — to wszystko 
miało dać zawodnikom jak najlep­
szą kondycję i szanse na zwycięstwo.

Wicek biegał, skakał, boksował i 
czuł stale rosnący zapał i siły, a Aga- 
pit patrzył z rosnącym zadowoleniem 
na swego pupila.

Nadszedł dzień wyjazdu. Zawodnicy 
w nowiusieńkich dresach zebrali się 
na ostatniej odprawie.

— Przekonany jestem — kończył 
swe przemówienie trener — że potra­
ficie godnie i z ambicją reprezento­
wać nasze barwy.

Niemniej intensywnie przygotowywał 
się i Franek. Przedostatniego dnia 
udał się on na miasto, aby poczynić 
jeszcze jakieś drobne zakupy. Przy 
wyjściu zaczepił go znany mu z wi­
dzenia kibic piłkarski i zaproponował 
„interes“. Wskazywał, co można i na­
leży kupić we Francji, aby dobrze za­
robić, w końcu zaś zaproponował po­

życzkę na te „zakupy“ 
znacząco do kieszeni.

Frankowi przez moment zaświtał w 
głowie obraz luksusowych złotych ze­
garków, nadzwyczajnych aparatów fo­
tograficznych i innych „cudów“, o 
których tak obrazowo opowiadał nie­
znajomy, szybko jednak opanował się 
i krótkim:

— Zmykaj, a żywo — spowodował 
rejteradę skłonnego do łatwych za-1 
robków kanciarza.

Na dworcu zebrała się spora grup-.

1 sięgnął ka odprowadzających. Agapit, wychy­
la ląc się przez okno zręcznie porwał 
wiązankę kwiatów przygotowaną przez 
Irkę i śmiejąc się zapewniał:

— Nie bój się, już ja ich przypilnu­
ję. żadne tam Francuzki w głowie im 
nie zawrócą. A ty pilnuj, żeby w ko­
le i brygadach praca szła jak w ze­
garku.

A zegar wskazywał właśnie godzinę 
odjazdu i pociąg powoli ruszył z pe­
ronu.

Program radiowy
CZWARTEK — 17. I. 1952 r.

0 00 — Program. 6.05 — Gimnastyk», 
015 — Program lok. 6.18 — Komuni­
katy i muzyka. 6.30 — Dzienntk. 6.5»
_ Koncert mandolinistów. 7.20 — Mu
zyka rozr. 7.50 — Kalendarz radiowy. 
7 55 _ Wiad. 11.40 — Komunikaty — 
lok 11 45 — Głos kobiety. 12.04
— Dziennik. 12.15 — Muzyka. 12.30 - 
Aud dla wsi. 12.45 — „Na swojską 
nUtę“ 13.15 — Komunikat PIHM cli» 
rybaków. 13.16 — Aktualności ze wsi.
13 30 __ Aud. szkolna. 13.55 — Aud.
Szic o malarzu, który został żoł­
nierzem“» 14.15 — Muzyka. 15.10 - 
Utwory fortep. 15.30 — Aud. dla dzie­
ci. 16.00 — Wszech. Rad. 16.20 — Kon­
cert fortep. Edwarda Gridga. 16.50 — 
Aud dla kobiet „Oszczędność na co 
dzień“. 17.00 — Wiad. 17.05 — Fala 49.
1715 __ Muzyka radziecka. 17.30 —
Dla każdego coś miłego“. 18.30 — 

Wszech. Rad. 18.50 — Komentarz ty­
godnia 19.00 — Chóralne pieśni lud. 
19 15 — Przegląd wydarzeń. 19.30 — 
Muzyka i akt. 20.00 — Rocznica wy. 
zwolenia Warszawy. 20.58 — Komuni­
kat PIHM. 21.00 — Dzienniki 21.26 - 
Wiad. sport. 21.30 — Koncert. 22.10 — 
Muzyka kamer. 22.30 — Muzyka. 23.50 
_ öst. Wiad. 24.00 — Komunikat 
PIHM dla rybaków.

Zdradzieckie piórko
O znaczeniu regularnego do-1 prądu, który wyłącza ZEON. 

starczania gazety pisaliśmy nie-j Właściwe instalacje zostaną prze
dawno w związku z listem czy-, prowadzone w tym domu w 1952

Jesteśmy od roku 1947 stałymi telnika z Przegaiiny, poczta Swi- roku przez ZEON, który nie po- 
ezytelnikami „Dziennika Bałtyc- bno. Prosimy raz jeszcze Dyrek- siadał na ten cel zaplanowanych
vwn“ Już od dłuższego czasu cję Okręgową Poczt i Telekomu- kredytów w 1951 r.

Dziennik 
czyj tygodnik?

Mego“.------- --- - „ —
otrzymujemy go tylko raz na ty- nikacji o skontrolowanie dostar- 
dzień. Zwracaliśmy się do agen- czania gazet w terenie. — 
eji pocztowej w Przodkowie. U-
rzędniczka odpowiedziała, że ga 
zety do Tokar odeszły i obiecała, 
że będziemy je otrzymywali re 
gularnie. Niestety, hic się nie 
zmieniło.

Gdy zwróciliśmy się do listo

W tyjm roku otrzymają 
- właściwą instalacię

W związku z notatką pt. „Tro-

Prezydium MRN w Gdyni

W INNYCH USTACH:
JUŻ OTRZYMALI

Gościcińskie Zakłady Przemysłu 
Drzewnego zawiadomiły nas, że ob. ob. 
Kotr, Brzozowski i Lipski otrzymąd 
już wynagrodzenie za prace taoi^er-

ehę za długo“, Prezydium MRN dla PZPD
wyjaśnia, że w budynkach przy SŁABSZE harówki W nocy

naczelna Powszechnejnoszą z prośbą o regularne do- ui_ Dąbrowszczaków 3 i 5 prowaj Dyrekcja 
starczanie pisma, to listonosz od- ^ona jest nadbudowa, w związ- Spółdzielni spożywców w Gdańsku, 
Dowiedział, że autobus sie SDÓŹ- Vn 7 w twzntknwei fazie uznając: słuszność uwag naszego> Pi&-

zawiesie lampy, ale również przepra 
wadzić przewody elektryczne. Prezy'

w III kwartale.

Dwunaste loscwznie 
obligacji

Premiowej Pożyczki 
Odbulowy Kraju

wala“ został przerwany. Przy — — NIE TYLKO makaron 'w losowaniu premiowym wylosowa-
pazdaierniKa lyoł r. ivl. f. ±t. rs. Na siiUtek notatki w „Dzienniku ne będą obligacje łącznej wartości 

We wsi Tokary nie ma Żadnej podłączyło prowizoryczną instala Bałtyckim“ Wydział Handlu Frez. łmjeilnej'zi loo.ooo, na które przypada
kulturalnej rozrywki prócz ga- cie | mieszkańcy mogą korzystać MRN w Sopocie wystosował do wszy- do rozlosowania 9.000 premii na łącz-

, 1 “ . J ^ , . .. istkich zakładów zbiorowego żywienia na kwotę zł 720.000
Z@t. Płzeto zwracamy S.ą Z U- z prądu jedynie W celu OSW.-tle-: polecenie urozmaicenia asortymentu w-ninamvana. rm>m 
•przejmą prośbą o wyjaśnienie, nia> nie wolno im natomiast u- , dań obiadowych, 
kto zawinił: czy autobus, cziy też żywać grzejników elektrycznych.1 ulice pod lasem 
listonosz'? N,a Wzgórzu Nowotki istnieje du SuJ™lasem w Gdy-

August i Eleonora Semmerlłngiże przeciążenie sieci elektrycznej ni . chyiomi przewidziane jest w _
Tokary, pow. Kartuzy. |i dlatego nie ma często dopływu bieżącym roku. Trzeba tam nie tylko dług ich wartości imiennej

Ogonek do kasy biletowej byl 
dość długi, lecz mój pociąg do

____ „ ____ ' Szczecina miał odjazd dopiero za
dium*~MRN~ uważa tę sprawę za bar-' dwadzieścia minut. Musiałem zdą 

^VÄwU'rSie» żyć bezwzględnie na ten p*eiąs.
aby stawie się nazajutrz rano na 
nader ważną konferencję.

Przede mną stała w ogonku 
niska, tęga paniusia z przypiętym 
do kapelusza długim gęsim piór­
kiem zielonego koloru. Paniusia 
była niezwykle ruchliwa i prze­
kręcała raz po raz głowę. W pew 
nej chwili koniec jej piórka 

[ dostał się do lewej dziurki mo- 
Z 1945 fOkU i jego nosa i połaskotał mnie tak

Dwunaste puMiczne losowanie Obli- silnie, że zmuszony bytem Ktmk- 
gacji PPOK z 1946 r., których termin nąc oczy i kichnąc na całą po- 
wykupu przypada na dzień 15 kwiet- czekalnię dworca gdańskiego, 
nia 1952 r. rozpoczęło się w dniu 14

— Wszystkiego najlepszego! — 
odezwała się paniusia, odwraca­
jąc się uprzejmie do mnie.

— Dziękuję — odburknąłem. 
Zdradzieckie piórko śmigało 

bezustannie przed moim nosem, 
Wylosowana premia stanowi wartość więc popychany przez stojące za 

wykupti wylosowanej obligacji, w ło- mn„ osoby, musiałem ręką zasła 
sowaniu niepremiowym wylosowane Ł * , .v j, ,
będą obligacje łącznej wartości imien mac twarz, aby UChroniC Się 
nej zł 900.000.

Wykup tych. obligacji nastąpi we-

Związki zawodowe i ZMP aktywnie pomagaj ci 
w wyborach do kół sportowych

Aby jeszcze lepiej usprawnić akcję wyborczą w kołach spor­
towych Wybrzeża, podzielić się doświadczeniami, a w wypadkach 
koniecznych zapewnić sobie wzajemną pomoc — zebrali się przed 
paru dniami na wspólnej naradzie w ORZZ w Gdańsku przedsta­
wiciele zrzeszeń sportowych I związków zawodowych.

tucji Społecznych, Energety-Tym razem sprawozdania sekre 
tarzy rad okręgowych zrzeszeń 
sportowych były bardziej pomyśl 
ne, niż na poprzednim zebraniu. 
Należy stwierdzić, że szereg związ 
ków zawodowych, odnoszących 
się dotychczas obojętnie do tej ak 
eji, „nawróciło się“ i udzieliło jej 
pomocy. Wyraża się to w pouczę 
niu rad zakładowych o celach i 
zadaniach socjalistycznej kultury 
fizycznej, a w paru wypadkach 
kierowaniem działaczy sporto­
wych do tej akcji. Poprawę notu 
Je się w związkach zawodowych 
odzieżowców, finansowców, koleją 
rzy, pocztowców, prac. budownic 
twa, żeglugi, metalowców i che­
mików.

Niestety, znajdują się jesz­
cze i takie związki, które jesz­
cze nic albo prawie nic na tym 
polu nie zdziałały. Do tak?ch 
należą: Zw. Zaw. Prac. Insty-

ków, Poligrafów, Drzewnych, 
Włókniarzy i częściowo Spoży 
wców. Tym też należy tłuma­
czyć, że w kołach sportowych, 
podległych wymienionym zrze 
szeniom, akcja ta przebiega 
słabo i jest mało owocna.

Nie zawsze jednak z winy czyn 
ników związkowych nie odbywa 
ją się wybory w kole sportowym. 
Ńp. w kole sportowym przy Za­
kładach Mięsnych w Gdańsku 
dwukrotnie zebrania nie doszły 
do skutku, gdyż nie przybył na 
czas przedstawiciel zrzeszenia 
Spójni (podobnie, jak w naradzie, 
o której piszemy, zabrakło delega 
ta rady okręgowej Spójni).

Z zadowoleniem należy pod­
kreślić włączenie się do akcji 
wyborczej kół ZMP-owskiCh, 
przy czym do zarządów kół 
sportowych weszło wielu akty

wistów młodzieżowych. Pozwo 
li to na wzmożenie działalnoś 
ci w wielu dotychczas śpią­
cych kołach przy zakładach 
pracy.

A teraz akcja wyborcza w licz 
bach: procentowo najwięcej zeb 
rań odbyło się we Włókniarzu, 
liczebnie zaś w Ogniwie. Na 52 
koła sportowe tego zrzeszenia wy 
bory odbyły się już w 30. Na ze­
brania te przybyło około 70 proc 
członków. Podobny procent spor­

towców przybył na zebranie wy­
borcze Unii. W skład zarządów 
weszli w przeważającej części no 
wi działacze.

Akcja wyborcza jest w całej 
pełni. Wysiłek aktywistów spor­
towych, działaczy związkowych 
winien być jak najofiarniejszy, 
gdyż od powodzenia tej akcji uza 
leżniona jest działalność kół spor 
towych przy zak^^ch pracy 
na Wybrzeżu w 1952 r.

przed łaskotaniem.
Kasjer zwijał się sprawnie, to­

też ogonek szybko posuwał się. 
Pozostawało sześć minut do odej­
ścia mojego pociągu, gdy paniu­
sia z piórkiem znalazła się przed 
okienkiem. Wetknęła to swoje 
zielone piórko do kasy i, połasko­
tawszy nim kasjera po szyi, spy­
tała:

— Ile kosztuje bilet do Kato 
wic?

Kasjer wymienił cenę biletu. 
Paniusia otworzyła torbę i po­
częła szukać w niej gorączkowo 
pieniędzy. Wyciągnęła banknot 
stuzłotowy, ale cofnęła go szyb­
ko, spojrzawszy przy tym podej 
rzliwie na kasjera. Wreszcie wy­
jęła pięćdziesięciozłotówkę, którą 
podsunęła kasjerowi, równocześ­
nie wsuwając mu do nosa swoje 
zielone, gęsie piórko.

Kasjer odrzucił głowę do ty 
łu, a potem kichnął z taką siłą, iż

przez okienko i opadła na posadź 
kę poczekalni dworcowej.

Z wrodzoną sobie żywością pa­
niusia schyliła się po banknot i 
podała go po raz wtóry kasje-o- 
wi, atakując go znowu gęsim 
piórkiem. Teraz jednak kasjer 
miał się na baczności i to uchro­
niło go przed nowym kichnię­
ciem.

Otrzymawszy bilet i resztę pa- 
niusia tkwiła dalej w okienku.

— O której mój pociąg będzie 
w Katowicach? — zapytała.

— Siódma czterdzieści pięć.
— A czy będę miała autobuso­

we połączenie do Piekar?
— Nie wieip — odparł kasjer 

z nutką zniecierpliwienia w gło­
sie.

— A czy długo się jedzie auto­
busem z Katowic do Piekar?

— Również nie wiem — krzyk­
nął kasjer, tracąc ostatecznie eier 
pliwość.

— A ile może kosztować bilet 
autobusowy do Piekar? — rzuci­
ła nowe pytanie.

Z unieruchomionego ogonka 
dały się słyszeć niecierpliwe wo­
łania. Spojrzałem na zegar i 
zmartwiałem z przerażenia. Do 
odjazdu mojego pociągu pozosta­
wała tylko jedna minuta. Nie 
zważając na zasady savoir - vi- 
vre‘u odepchnąłem paniusię od 
okienka i rzuciłem kasjerowi pie 
niądze. _

— Szczecin, byle prędko! — za­
wołałem.

Chwyciłem bilet, z Szybkością 
Stawczyka rzuciłem się ku przej­
ściu i popędziłem wzdłuż peronu, 
aby... zobaczyć z rozpaczą koń­
cowe latarnie oddalającego się 
pociągu do Szczecina.

Gdy znalazłem się napowrót w 
poczekalni paniusia z gęsim piór 
kłem perorowała na cały gł »s:

— Kto to słyszał popychać tak 
kobietę... Brutal!

(mat) l pięćdziesięciozłotówka wyfrunęła STEF.

nieoczekiwane wyniki
w drugiej rundzie mistrzostw szachowych

W drugiej rundzie mistrzostw sza-1 Kruczyński. Kruczyński, mając prze- 
chowycli Wybrzeża doszło do kilku wagę materialną, stracił figurę i zae 
niespodzianek. Autorami ich byli nerwowany grając dalej niedokładnie 
przede wszystkim młodzi zawodnicy — przegrał. _ Spotkanie PotempsKiego 
Bodych i Kosiorek z sopockiego Og- z Malinowskim po bardzo ciekawym 
niwa. Szczególnie wygrana Bodycha! przebiegu zakończyło^ się remisem, 
nad dotychczasowym mistrzem Wy-, Partia Klimaja ze Święcickim po prze 
brzeża Dreszerem jest sensacją. i biegu bardzo „napiętym“ została od-

Wprawdzie porażka Dreszera była łożona z przewagą jakości i dużymi 
dość przypadkowa, niemniej jednak szansami na wygraną tego ostatniego, 
jest ona poważnym ostrzeżeniem naprzyszłość dla tego znanego zawodni-1 b^£J0G z^Pb^taNjSSj? odło!
SsVnaTsSETt£“lK&ju tri ?onfew° niewyjaśnionych sytuacjach.
ba ‘doceniać wszystkich przeciwni- nich^iebińskFT^Górkie-
ków i nie grać „remisowych“ partii Jgf* *m ÄVÄ

“VS!] Partii Kosiorek wykorzy »y liniej z Niezgodą.
stał błąd Sulika w debiucie — zdobył pD dwu rundach prowadzi Messner
dwa piony i mimo długotrwałego na ^ 5 pkt

W°bnartii Indrusz^1 Jutro trzecia runda zapowiada się b 
lnt«iesuj ąco. SpottaJJ «, M to-

53oV2S532 -prSw^r^rze teympskiU- Ziębiński. KIlimaj - Mali
gjASrt?- KTŁjS •.jSESf SSL- S3SKŁ*S

Podobnie było w pattii Dwornik— I Parti*«

Twarde były legowiska rybaków i ślusarzy. Na drewnianą 
podłogę, miejscami już zmurszałą, Szew uprzednio rozłożył spo­
ro małych gałęzi, przesuszonych przy piecu, zwiększając w ten 
sposób warstwę izolującą posłania od wionącej chłodem i wil­
gocią ziemi. Na gałęzie pokładli płachty brezentowe, kto miał 
płaszcz ceratowy, lub kawał impregnowanego płótna żaglowego, 
a na to koc. Kładli się, jak stali, w ubraniach, rozpiąwszy tylko 
paski, szelki, kołnierzyki. Przykrywali się płaszczem, lub drugim 
kocem.

Górny zakazał palenia przez całą noc. Wiatr podmuchiwał 
porywisty, od czasu do czasu wypychał kłęby dymu z pieca na 
ziemiankę, szczególnie, kiedy paliło się w niej świeże drzewo, 
nietrudno więc było o zaczadzenie, a co najmniej o ostry ból 
głowy i zatrucie żołądka. Tymczasem praca czekała wszystkich 
bez wyjątku, i’to jaka praca! Powiedział tylko, że na swojej 
zmianie, ostatniej, rozpali ogień przed pobudką, żeby już trochę 
nagrzać wilgotne wnętrze ziemianki i nastawić wodę na kawę.

Noc minęła spokojnie.
Następnego dnia podjęli pracę od ciemnego ranka. Tym ra­

zem dyżur w ziemiance przypadł Bednarzowi. Wszystkich po­
zostałych Górny znowu rozstawił na kutrze. Tylko Boldzie kazał 
przeprowadzić kilka próbnych wkopów wokół kutra, dla przy­
gotowania miejsc do założenia kotwic pod szubienice z wie­
lokrążkami i dla sprawdzenia wydajności pracy pompy.

Górny sam powrócił do pracy w magazynku. W dachu klął 
tę chwilę, kiedy przemówił się trochę z Barlaszem i postanowił 
mu pokazać, jak on będzie pracował w tym trudnym miejscu. 
Związał się ambicją, pal diabli! jak wtedy z Milewskim. My­
ślał teraz ze złością, że można w tym przeklętym miejscu zdro­
wie stracić ze szczętem.

Gdzie byś się nie obrócił —- wszędzie ta.n było ciasno i ni­

sko. Sieci i liny, poplątane ze sobą, szczelnie przysypane zbi­
tym piachem, za nic nie chciały ustępować. Łopata odbijała 
się bezsilnie od ich żylastych zwojów, wikłała się w nich, momen 
tami stawała się wręcz bezużytecznym narzędziem. ^ Dopiero 
specjalnie mocnymi uderzeniami trzeba je było obnażać, a na" 
stąpnie gołymi rękami wyrywać, w niewygodnej pozycji tar­
mosząc z całej siły. Ustępowały centymetr po centymetrze, opor­
nie. Czasem tylko zwolnił się nagle koniec zwoja i wówczas 
Górny tracąc równowagę walił głową o niski strop, albo o ścianę.

W krzyżu, w kolanach, w lędźwiach tak go bolało, że musiał 
tu wreszcie wprowadzić pracę na zmianę. Sam wychodził na 
pokład, żeby trochę rozruszać kości, sprawdzić postępy roboty, 
pomóc przy wyspywaniu piasku, dobywanego z wnętrza ładowni 
głównej na pokład. Zaglądając do niej spotykał czasem oczy 
Barlasza, które w tych chwilach oprócz zwykłego zasępienia 
ukazywać zaczynały wątłe na razie iskierki nadziei.

Wiał wiatr od zachodu, niosący mróz i dobrą pogodę. Po­
wodzenie przedsięwzięcia przy tak dobrych warunkach wydawa­
ło się zapewnione.

Mijały godziny, wypełnione pracą i odpoczynkiem, zamie­
niały się w dni, szybko uciekające wstecz.

ROZDZIAŁ X.
Gryzący dypi papierosów wypełnia! mały kantorek przy 

wędzarni. Zza jego mglistej przesłony na ścianie ledwo się zna­
czył mały, stale przekrzywiony obrazek, przedstawiający zabyt­
kowy zaułek jednego ze średniowiecznych miast niemieckich. 
Zajda nerwowym krokiem co chwila podchodził do niego, a na­
stępnie się oddalał, w wędrówce pomiędzy drzwiami kantorku, 
piecem i oknem. Ćmił jednego papierosa za drugim. Skończyły 
się już jego „Grunwaldy“, wziął więc „Mocnego“ od Radomskiego, 
który siedział nieporuszenie na nadwątlonym fotelu trzcinowym, 
również paląc bez ustanku.

~~ Tyś już naprawdę zwariował stary ośle — grzmiał w cias­
nej izbie głos Zajdy. — Co ty sobie myślisz, żeby mnie takie 
rzeczy mówić? Teraz już nie ustąpię, chociażby miało pójść na 
noże. Czy ty tego nie rozumiesz?

Nie, nie rozumiem. Ten kuter ciebie nie zbawi ani spół­
dzielni tak nie wzbogaci, żeby cieb:e miała obalić.

“■* Al® to jest walka, durniu, walka między prywatnym przed­
siębiorstwem, a spółdzielnią, między mną, a kupą głupich i ciem­
nych chamów... (ciąg daiSZy nastąpi)
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